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R 0 Z B 1  E Z N O S C I . . .
W okresie niejasnej kom binacji w układaniu 

sil politycznych I tendencji do wchłaniania wszel­
kich źy wiolo w, nieraz skrajnych, do ujm owania ich 
w prowizoryczne ramy organizacji, m ające rzekom o 
scalić poglądy wszystkich warstw społecznych bez 
w yjątku, zrównać w praw ach tych, co z za parkanu 
chichotali, patrząc na człapiące nikłe szeregi nędza 
rzy marzycieli, z bronią szukających Polski N iepod­
ległej, nie znajdywać różnicy w wartościach m oral­
nych tych, którzy w hańbiącej pokorze oczekiwali w 
przedsionkach carskich przyrzekając w iem o-poddań- 
stwo, lojalność i wyizekanie się  myśli niepodległej 
z tymi, którzy znękani w okopach i marszach bojo­
wych, krwią własną i mogiłami dawali świadectwo, 
że już są niepodlegli w tym to  okresie świadom a 
swego celu młodzież państwow a, hołdująca najczy- 
strzym  ideałom , pozostaje coraz bardziej sam a

Coraz większa przepaść otw iera sie miedzy 
w ygodnemi poglądam i naszych ojcow a nami

W ierni zawsze ideałom  M arszałka coraz więcej

różnic dostrzegam y między jego wskazaniami a ludź­
mi, którzy dzisiaj m ianują słę pilsudczykami a w 
czasie przed i ewolucją #majową’ r ĵk stizelcom  nie 
ppdawali.

Dzisiaj oni m ają stanow iska a szary Strzelec,- 
Legun, Peowiak, spełniwszy chw alebnie swój obo 
wiązek wobec ojczyzny, dalej spełniając sw oje obo­
wiązki człowieka pracy, spogląda często jeszcze ze 
strachem  na sw ego zwierzchnika „ciurę" żeby go 
chleba nie pozbawił

Młodzi widzą . czują głęboko i rozumieją 
m imo ze .panow ie  z doświadczeniami" tego  zdają 
się nie zauważać. Uśmiech pobłażliwy i poufa łe kle­
panie ramienia nam „sm arkaczom  ' winno wystarczyć.

Zdają się  niewidzieć żeśmy już wcześnie doj­
rzeli bo m iarą starości człowieka jes t nie wiek, aie 
gorycz, która go w y p e łn ia - ja k  ktoś powiedział.

My tę  gorycz pijemy ciągle przez brak zrozu­
m ienia dla nas.

Mimo iż potrafimy zdobyć i zdobyw amy sym~

p atje  szerokich m as społeczeństw a, je s t to  jednak 
ciche nam  przyklaskiwanie bez odznak zew nętrz­
nych, żeby „k toś ' nie zobaczył.

A więc wielu widzi tak, jak my, ale obarczeni 
swemi obowiązkami rodzinnem i, w obaw ie przed 
zem stą „ciurów", darzą nas tylko cichą sym patją.

Są to  już pierw sze zw iastuny zastosow ania 
przysłowia „murzyn zrobił sw oje - murzyn może 
odejść".

O tern jednak  wie sam otny m ieszkaniec Belwe- 
wederu, nieraz w późną noc spacerujący po swem 
mieszkaniu i ciekawy m oże długo obserwować, z 
pew nego m iejsca, przesuwający się  cień tego  czło­
wieka opatrznościow ego Polski, który pracy swej 
jeszcze nie skończył, i który cały ciężar odpow ie­
dzialności wobec ojczyzny wziął na siebie, dźwiga 
ten  ciężar na strudzonych barkach i jeśli jeszcze raz 
się zdecyduje, czego oczekujem y, wyjść na m ost 
Poniatowskiego, Legjon Młodych stanie przy Nim.

O CZYSTOSC OBYCZAJO ¥ W POLITYCE
W związku z artykułem, zamieszczonym w je d ­

nodniówce przedwyborczej p. t  „Ludzie gasnącego ■ 
świata" spotkałem  się z ostrą krytyką Kościoła. 
Słusznie! Rzeczą Kościoła jes t krytykować, co złe, | 
lepiej jednak  gdy krytyka jest objektywna bez unie- | 
sień i rzucania gromów. Pozatem, aby walka ze ziem 
była skuteczna, należy ją rozpoczynać od podstaw 

Nie można kogoś bezwzlędnie potęp iać na 
podstaw ie oderw anego faktu lub jednostronnej opinji.

W artykule powyższym wyciągnąłem  na świat­
ło dzienne spraw ę, o  której opowiadali najpow aż­
niejsi obyw atele m iasta bez żadnej złośliwości, a 
która zresztą znajdowała potw ierdzenie w postaci ro­
zebranego parkanu i pism do M agistratu

Pozatem  trudno m ieć idealne pojęcia o lu 
dziach hołdujących zasadzie „pecunia non o le t“ A, | 
że ow pan hołduje zasadzie „pieniądz nie śm ierdzi" j 
co m ogą stwierdzić ludzie bezstronni, naw et tego 
sam ego obozu.

Uważam również, że nie popełniłem  nic złego 
.w ylew ając kubeł pom yj'1 na ten  obóz przez użycie 
slow: „patrzcie im na ręce", dałem  im tylko posm ak 
lego, co oni stosu ją na szeroką skalę.

Zapew ne ks, Wroniszewski nie otrzym uje i nie 
czytał biuletynów Zarządu Powiatowego Stronnictwa 
Narodowego na pow iat O patow ski, k tóre były kol­
portow ane na naszym terenie, prawie dwa lata, dopóki 
proku iato r nie zarządził likwidacji wydawnictwa, ze 
względu na rozsiewanie wieści niezgodnych z pra­
wdą, m ogących wywołać niepokój publiczny.

Nie w uniesieniu lub podnieceniu walką przed­
wyborczą, ale  w spokojnej atm osferze z c a łą ,p re ­
m edytacją, przez dwa lata, Stron. Narodow e szkalo­

wało obóz prorządow y w biuletynach, k tóre rozcho- | 
dziły się po różnych zakątkach powiatu i były od­
czytywane na zebraniach Stronnictwa Narodowego. 
Z całą prem edytacją i złośliwością lali kubły pomyi 
na głowy ludzi, których skądinąd znają jako uczci­
wych

Dla przykładu przytoczę ustęp z biuletynu Ma 39/33 
z dnia 1.9. X  1933 r

„W ostatm ch czasach mnożą się jak  jaka zara­
za wypadki m asow ego okradania Polski przez sana- 
torow, a szkody wyrządzone przez to społeczeństwo 
s ięgają grubych sum  Niema dm a, aby nie wyczy­
ta ło  się w gazetach o ordynarnych kradzieżach, do- 

j konywanych w różnych instytucjach politycznych 
przez rabusiów sanacyjnych, zajmujących różne wy­
sokie stanow iska w Bezpartyjnym  Bloku W spółpra­
cy z rząd em '.

Nie szukałem  ustępów  najsoczystszych, wzią­
łem to, co mi się nasunęło pierwsze z brzegu Ta­
kie biuletyny ukazywały się co tydzień w dziesiąt­
kach egzem plarzy, a jak  sam i twierdzą czytało je  
tysiące osób!

Drugi przykład z biuletynu 16/33 z dnia 19 
IV 1933 r publicznie naw et ogłoszony jako curio­
sum  w Jsr2 11/33 Echa Ziemi O patow skiej, „wielka 
ilość komunistów, podsuniętych przez żydów zajęła 
w szeregach sanacyjnych wybitne i dygnitarskie s ta­
nowiska, a teraz czekają tylko stosow nej chwili, aby 
zrzucić z sieb ie nazwę sanacji i otwarcie wystąpić 
jako bolszewicy. Każdy zatem  polak, jeżeli nie chce 
zyskać sobie haniebnego m iana zdrajcy Ojczyzny, 
natychm iast opuści szeregi sanacyjne Ż y d z i- sa n a ­
c ja —komunizm io  jedno i to  sam o".

To nie są bajki, to  są fakta p oparte dokum en­
tam i złożonemi do dyspozycji władz sądowych

Czy me jes t to  trucizna i zgnifizna m oralna 
rozsiewana przez parszywe języki? Czy nie jes t 
zbrodnią tak ie system atyczne podryw anie wiary we 
własny Rząd i społeczeństw o? Zgnilizna m oralna, 
społeczna i narodowa, o  której przekonało się  wie­
lu dostojników Kościoła i zajęli już odpow iednie 
s tan ó w  s ko

Redakcja i kolportaż tych biuletynów prow a­
dzone były tu na teren ie naszego powiatu, a współ- 
dzałali w tern nasi miejscowi endecy! A zatem , czy 
te  sum ienia i  ręce są czyste?

Z pełnem  uznaniem  jestem  dla szlachetnych 
uczuć ks. W roniszewski ego, że z zapałem  stanął w 
obronie człowieka, który w jego  pojęciu byt ideal­
nie uczciwy. Ale p-oszę wyrozumieć to  m oje jed n o ­
razowe uniesienie wobec ludzi, których znam z in­
nej strony, którzy wylali nam  na głowy nie jeden  
kubeł pomyj, a myśmy milczeli. I tak  było prawie 
dwa lata. My dobrze w iem y, jaką bronią walczy 
Stron Narodowe i d latego chcieliśm y uniknąć walki 
przedwyborczej, aby nie użyć te j sam ej bioni i nie 
do tknąć ludzi uczciwych, którzy tam  tkwią przez 
konserwatyzm  i juewną tradycję, uważając, że w 
podeszłym  wieku nie należy zmieniać przekonań po­
litycznych. Tkwią tam , bo nie wiedzą, co za ich 
plecymo robią macherzy polityczni i n iepotrzebnie 
zasłaniają ich swoim au tory te tem  m oralnym  Tym lu­
dziom radziłbym przeczytać dokładnie biuletyny 
Stronnictwa Narodowego i zastanow ić się nad m e­
todam i walki politycznej.

Gdyby ludzie obozu narodow ego przestrzegali za-
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sady „Szanuj in n y c h -je ś li chcesz być szanowany" 
m e byłoby artykułu „Ludzie gasnącego św iata" nie 
mieliby spraw  honorow ych, policzkow ania i burd 
ulicznych.

Dlaczego n ie jes t poruszana m oralność ludzi 
wysoko postawionych, którzy bójkami na ulicy za ­
kłócają spokój i sieją zgorszenia pośród społeczeń­
stwa, k tóre z nich m a brać przykład?

Znane są prow okacyjne m etody działania Str.

Naród., a potem  chow anie się za o łtarzem  lub pod 
sztandar religji, o  których Biskup sufragan  Tomczak 
powiedział, że je s t to  zwyczajny fałsz i obłuda.

Jakkolw iek glos mój odzyw a sią z łamów 
czasopism a potęp ionego przez Duchowieństwo, są ­
dzą jednak , że dotrze on gdzie należy i spow oduje 
rewizją poglądow.

Zabieram  głos nie poto, aby do m nie należało 
ostatnie słowo, Jecz by dać świadectwo prawdzie

i przypom nieć sprawy, z kiorem i ludzie zanadto si« 
zżyli.

W ierzą w objektywny sąd Duchowieństwa opa 
towskiego, że stan ie na wyższym poziom ie ponac 
interesy ugrupow ań politycznych i d latego po mo 
ich wyjaśnieniach chętnie Duchowieństwu oddaje 
ostatn ie słowo -

„Eswu“

B O M B A  w  O S T R O W C U .
W  O stro w c u  pękła bom ba, ale w idocznie z a ­

w a rty  w  cz e re p ie  m aterja ł w ybuchow y był za  sta- 
rjT, bo n ie ty lko  o b esz ło  s ię  b ez  ofiar w  ludziach, 
ale n a w e t 99,90/e o stro  w i a kó w n ic do te j p o ry  o 
w ybuchu  bom by n ie w iedziało . A  jed n a k  bom ba...

N a jp ie rw  zaczęło  s ię  zgodn ie z tak ty k ą  w o­
jenną , od  dalek iego  ostrze liw an ia  n iep rzy jac ie la  
da lek im  ogniem  m aszynow ych karabinów . K a ra ­
b inem  w  tym  w ypadku  b y ła  sym patyczna G azeta  
R adom ska, pociskam i w ypociny  m yślow e jak iegoś 
u g rz ecz n to n eg o  poczciw ca by łego  po sła  i p rezj'- 
d en ta  O stro w c a  „JW P.*  M rozow skiego  A dam a, a 
n ieprzyjacie lem ?... k tó ż  by nim  m iał być... w iado­
mo, ze  te „plugaw e i kom un i żu jące  w ypędki" z 
L eg  M ło d , k tó rzy  n ie  ty lko , Ze m e uszanow ali 
k s ięd za  m isjonarza , ale  sw o je  „św ię to k ra d c z e -  
sanacyino  -  m asońskie* języ k i ośm ielili s ię  ostrzyć 
na sam ego p. M rozow skiego A . k tó rem u  p rzecież , 
ja k  pow szechnie w iadom o, podaw ał rę k ę  sam  p. 
D m ow ski i Rybarski.

G d y  ogień K. M okazał s ię  bezskuteczny, 
panew ie  „endecy" sk o n stru o w a li z w ielkim  tru d e m  
bom bę, k tó rą  za  po śre d n ic tw em  te jż e  G a z e ty  R a­
dom skie j (z dn. 27/V b. r.) rz u c ili w L eg jon  M ło­
dych  N ieste ty , m ocno ubo lew am y, ale  s tw ierdzić 
m usim y, ze  bom ba p ró cz  huraganow ego  śm iechu 
w śró d  L eg jo n is tek  i L egjonistow , żadnych innych 
n a stęp stw  nie w yw ołała. Ach! p rz ep ra szam , byl- 
,bym zapom niał. O tó ż  n iew ie le  b rakow ało , a by ­
ły b y  śm ie rte ln e  o fiary , bo je d e n  z leg jon is tow  
g d y  usłyszał, ze bom ba b y ła  odlana z m ate rja łu  

• edeck iego  p lus m inim alny o d se tek  w ą tp liw ej j a ­
kości su row ca sanacy jnego  w  postaci p .p . R óżal­
sk iego  M., Ja s trz ę b sk ie g o  M., Z abłockiego , B ie­
leckiego , R adzyńskiego , K ostuchy  i t. p. panów , 
to  tak  go  kolki ze Śm iechu p a rły , że  zachodziła 
obaw a o jego  życie. Zajmijmy' s ię  jed n a k  tą  bom ­
b ą  endecką, k tó rą  by ł p ro te s t  p rzeciw  L eg, Młod. 
k ilkunastu  n ieznanych  nikom u organizacyj o stro ­
w ieckich, całkow icie opanow anych p rzez  e n d e c ję , 
lub  p ozostających  jaw n ie  lub  tajn ie p e d  wpłyrw em  
sp la jtow anego  pana M rozow skiego  A d am a i jeg o  
przy  bacznej św ity. O tóż przecie w szystk iem  P anie 
i P anow ie podpisani p o d  p ro tes te m  raczcie przy­
jąć  do w iadom ości, że  m y z L eg , M łod. nigdy nie 
w ystępow aliśm y  i n ie będziem y' w ystępow ali p rz e ­
ciw  zasadom  religijnym i. D la nas, k tó rych  W y  na­
zyw acie bezbożnikam i, re lig ja  je s t  rzeczą  św ię tą  
i tw ierdz im y , ze zb rodn ią  je s t  używ ać je j do w al­
ki po litycznej ja k  to  W y  i p ew na część zendecza- 
łeg o  k leru  robi. W  a rty k u le  p. t . O strow iec  g rz esz ­
ne m iasto  (N a P rzn lom ie Ns 3) niem a napaści na 
zasady' w ia ry  kato lick iej, podobn ie  ja k  niem a 
p rop ag an d y  depopu lacji narodu. P o ru szo n o  w nim 
n iezm iern ie w ażną sp ra w ę  św iadom ego  m acierzyń­
stw a, k tó re  w e w szystk ich  cyw ilizow anych p ań s t­
wach znalazło uznanie sp o łeczeń stw a , a tylko u  nas 
w  P o lsce  n ie m oże zyskać so b ie  naraz  i e zw olen­
ników . K ażdy, choć tro ch ę  ro z sąd n y  człow iek, 
przyzna, ze w dzisiejszych  tru d n y ch  czasach n ie­
podob ieństw em  j e s t  wychow y'w ać p rz ecię tn e m u  
m ałżeństw u  w ięcej ja k  d w oje , lub  t ro je  dzieci. 
O  tem  R anie i P anow ie podpisani p od  p ro tes te m  
w iedzą doskonale, ale  ty lko  d la  w łasnego  użytku, 
bo w idocznie s ą  zw olennikam i podw ójnej m oral­
ności, innej d la s ieb ie , a jn n e j  d la m as robotn iczo- 
chłopskich . W  czyim  in te re s ie  lezyT walka z r e ­
gu lac ją  u ro d z eń ? Posłuchajm y', eo o tem  pisze  B oy 
Żeleński: „N ajpierw ' k ler, k tnry  pod  naciskiem  czę­

ściow o u stęp u je , a le  n iech ętn ie . D a le j kapitalizm , 
w idzący  tan io ść  ro h o tm k a  w  je g o  nadm iernej 
podazyu N acjonalizm , k tó ry  w  „napięciu  dem ogra - 
ficzem " ( ja k - to  m elodyjn ie nazwano.) w idzi e le ­
m en t ekspansji i to  je s t  re lig ja  w łoskiego  faszyz­
mu. M ilitaryzm , w idzący  s iłę  o b ro n n ą  czyr ag resji 
u ' ilości re k ru ta . W reszc ie  rozm aite in te re sy  za­
w odow e, zw iązane z tem , ahy  się ludzie mnożyli, 
choćby poto , aby' m ieli rych ło  żegnać s ię  ze  św ia­
tem : fabrykanc i kołysek', sm oczków , m ączki N est- 

*la i tru m ie n  z pew nością n ie b ęd ą  za re g u la c ją  
urodzeń ." P rzeciw nik iem , re g u la c ji u ro d z eń  jes t: 
kom unizm , k tó ry  „w idzi w n ie j (w regu lacji u ro ­
dzeń  p izy . r e d )  zm nie jszen ie  nędzy' i n iezado­
w olenia , k tó re  są  d la n iego  (d la  kom unizm u — 
przyp . re d .) najlepszem i w spółczynnikam i p re p a  
gandy' (B oy Ż eleńsk i „Jak  skończyć z p iek łem  
kob iet"). W ie d z ą  o tem  wrszy 'stkiem  ci w szyscy, 
którzy' g ło szą  „co rok , to p ro ro k ", ale ze w zględów  
p olitycznych , a  p rz ed ew szy stk ie m  dla d o b ra  oso­
b istego , n ie chcą dopuścić , ab y  id ea  św iadom ego 
m ac ie rzyństw a , p iz y ję la  s ię  w śró d  szerokich  m as 
zb ie d zan e g o  polsk iego  pi o le ta r ja tu  m iast i wsi.

W  dalszym  ciągu sw ego p ro te s tu  au to rzy  
po w o łu ją  s ię  na zasługi k leru , k tó ry  w ed łu g  nich 
„w iele ©fiar poniósł, abyr Polacy' zachow ali sw ą 
„polskość", n ie zostali w ynarodow ieni*.

D zisiaj, gdyr d o stęp n e  są  s ta re  arch iw a, m oż­
na dużo  o zasługach  k le ru  m ów ić. Zęby' je d n a k  
n ie za jm ow ać zbyt w ie le  czasu  czyteln ikom  o g ra ­
niczym y się  tylko do zacytow ania streszczen ia  
re fe ra tu  p. W . G izb e rt -  S tudm ck iego  dy rek t. A i-  
ciiiwum  P ań stw o w eg o  w  W iln ie: „T eza głów na 
re fe r a tu  s tresz cza  s ię  w  s tw ierd zen iu , że  n a  zie­
m iach  w schodnich  ję z y k  ro sy jsk i nie by ł w prow a-

„ P o l i t y k  a”
Nie ulega dyskusji wielkie znaczenie sportu dla 

wychowania i wyrobienia nietylko młodzieży ale i 
starszych. Sport m a już swoje zagw arantow ane m iej­
sce wśród innych środkow wychowawczych Prze­
prow adzeniem  jego  zadania zajm ują się  poważne 
instytucj‘e i zakłady naukowe, prow adzone z wiel­
kim nakładem  sil i pieniędzy, z Radą Naukową Wy­
chow ania Fizycznego na czele.

W niniejszym artykule zajm iem y się nie tą 
dodatnią pracą na szerokim  teren ie sportu, ale 
w prost przeciwnie tem i a n o m a l j a m i ,  k tóre po­
winny zniknąć zupełnie, a mianowicie, gdy sport 
przestaje być ś r o d k i e m  wychowawczym, a s taje  
się  c e l e m  sam  w sobie

Do kilku lat w stecz tak  było, że sport był pra­
wie zawsze celem  sam  w sobie, czem u nie można 
się dziwić, biorąc pod uwagę, że mieliśm y mało 
wykwalifikowanych sił nauczycielskich. Obecnie, gdy 
Instytut W ychowania Fizycznego na B ielanach wy­
puszcza rokrocznie dziesiątki fachowców nauczycieli, 
należy się  zastanowić, czem u przypisać, że „spor- 
tom anja" nie niknie, ale naw et nabiera coraz szer­
szych zasięgów. Mimo wysiłków odpowiednich władz, 
instytucyj i szkół, dem okratyzacja sportu  postępuje 
bardzo powoli, a „sportom anja '1 szerzy się obecnie 
nietylko wśród młodzieży większych miast, ale na­
w et wśród młodzieży robotniczej m ałych m iast i o- 
sad fabrycznych. I tu taj niestety dochodzimy do 
wniosku, że przyczyną tą  je s t chyba celowa i kon-

dzony do n ab o ż eń stw  kościelnych  p rzez  rz ą d  ro  
sy jsk i d ro g ą  p rzym usu, czy p re s ji, lecz k le r k a to ­
lick i zm ierzał konsekw en tn ie  do w pro w ad zen ia  w 
kościołach ję z y k a  ro sy jsk ieg o , zw racając  s ię  raz 
po ra z  do rząd u  ro sy jsk iego  z p ro śb ą  o pozw ole­
n ie na w prow adzen ie te g o  języka. C ały  sze re j 
k sięży  p row adziło  w  kościo łach  ak c ję  rusyfikacyj 
ną, w yg łaszając  kazania i  śp iew y  o ra z  katechizm  
dla dzieci w jęz y k u  rosy jsk im . Jed n a k że  an typo l­
s k ie j  ro b o c ie  k le ru  zdecydow an ie  o p arł się lud 
w ie jsk i, bo jk o tu jąc  kazania w  jęz y k u  rosy jsk in ' 
i czynnie p rz ec iw sta w ia jąc  ślę rusyfika to r  sk lej ro ­
bocie, D zięki zdecydow anej p o staw ie  ludu, jęz y  
ka ro sy jsk iego  do nabożeństw  dodatkow ych w pro 
w adzić s ię  m e  udało . (P aństw o  P ra c y  13 z dn. 
8/1V b r.)

P ew nie ,że  byli k s ięża  katoliccy, k tó rzy  d ob­
ro  Polski przekl-adali n ad  do b ro  P ań stw a kościel­
nego , ale  tych  b y ła  n ie liczna  ga rść , k tó ra  n ie m o­
g ła  sku teczn ie  przeciw staw ić  się rzym skie j po li­
tyce sw oich kolegów .

N a zakończenie do d ać  m usim y, że  je s teśm y  
„haniebnie" znudzeni ja ło w ą  'dyskusją  z padam i 
na tem at ar ty k u łu  p .t. „O strow iec  g rzeszn e  m ias­
to" i tym  a rty k u łe m  chcielibyśm y zakończyć tę 
n iepow ażną polem ikę. N ie znaczy  to  bynajm niej, 
żebyśm y' prosili Panów  o za p rze stan ie  pisan ia 
p ro tes tó w , odpow iedzi i t. p. w zw iązku  z art. 
„O stro w iec  g rzeszne m iasto '1. B roń  Boże! P rze­
ciw nie, prosimy', p iszcie dale j. Dla n as  j e s t  to 
św ie tn ą  rek lam ą P iszcie, p ro tes tu jc ie , w ciągnijcie 
do sw ojej roboty ' w szystk ich  „c iurów  sanacyjny ch* 
z pow iatu , myr ty lko  ośw iadczam y, że w ięcej na 
te n  te m a t odpow iadać \fyam nie będziem y'.

w  s p o r c i e .
sekw entnie przeprow adzana „polityka" w sporcie, 
zwłaszcza, jeżeli chodzi o środowiska robotnicze.

Pęd do sportu je s t rzeczą naturalną u każdego 
człowieka, a prócz tego obecnie spo rt je s t „m odny". 
Sportowiec, który pobił jak iś rekord, jes t bardziej 
znany od wybitnego uczonego, a czas, w jakim 
przebiegł tę  czy inną odległość znają na pam ięć 
tysiące młodzieży, gdy równocześnie bardzo mato 
kto wie o życiu człowieka nauki, który swą pracą 
przyczynił się do rozwoju cywilizacji czy kultury. 
Nie będzie paradoksem , jeżeli powiem, że łatwiej 
zostać znanym, a naw et sławnym , jeśli rzuci się 
kulą na rekordow ą odległość, aniżeli, gdy straci się 
lata cala na żm udnych badaniach w toboratorjum .

Nie trzeba dziwić się, że m ożność zostania co- 
najm niej znanym, a dotego  w sposób łatwy stosun­
kowo, pociąga każdego w m łodości I to  je s t jedną 
z przyczyn rozrostu „sportom anji" Niezdrowe współ­
zawodnictwo, brak odpow iedniej kontroli fachowców 
sportowych, paczy naturalny pociąg do sportu  i 
sprzyja do tego , że sport s taje  się celem  sam  w 
sobie. Prócz tego  dużą rolę odgryw a to, że sport 
absorbuje bezwzględnie Jeśli kilkunastoletni spor­
towiec żywiej zajmie się sportem , trudno wymagać 
aby m iał prócz tego inne naprzykład umysłowo za­
interesow ania W większości wypadków nie są  to 
rzeczy równorzędne.

Cóż więc dziwnego, że tę  skłonność m łodzie­
ży starają się  wykorzystać różne instytucje i zakłady



przem ysłowe, zakładając i prow adząc kluby sporto­
we, kierow ane przez delegow anych na te n  teren  
„działaczy ' sportowych, upraw iając korzystną dla 
siebie „polityką" w sporcie.

I tu taj m am y wyjaśnienie, dlaczego w środo­
wisku robotnlczem  tak  nagm innie ostatnio szerzy j 
się  sportom anja, odciągająca m łodzież od rożnych ' 
organizacyj oświatowych, czy zawodowych. Polityka j 
w sporcie działa. O dciąga się  celowo młodzież od 
organizacyj, k tóre nauczyłyby ją  m yśleć sam odziel- | 
nie, umożliwiły dalszy rozwój umysłowy, dając wza-  ̂
m ian m ałowartościowy poklask klubowych kolegów 
i . m iedz an e  żetony za wyczyn sportowy.

Do wzrostu sportom anji w śiodow isku ro^ot- 
niczem przyczynia się walnie bezrobocie Młody ro­
botnik, szukając pracy, wie, że bez protekcji pracy 
nie uzyska. Wysiłki jego idą w kierunku znalezienia 
protektora, a najłatw iejsza napozór droga prowadzi 
przez sport . W każdym klubie sportowym  „przy" 
zakładach przemysłowych są „działacze" i „m ecena­
s i 1 sportu, którzy w ynajdą zajęcie d la rekordzisty. 
W arunek, trzeba być tym  rekordzistą. I w tedy ro­
botnik „k o p ie1 całem i dniami piłkę, lub bije bliżr 
niego w boksie, delikatnie mówiąc, po buzi, aż zo­
stan ie uznany za mistrza, a stąd  m ożność uzyskania 
pracy. Takich sportowców jes t duża, duża liczba w 
klubach „przy" zakładach przemysłowych.

Czy to  nie jest, mówiąc językiem  sportowym  
„wykończanie" młodych sportowców? Kto m a ko­
rzyść z te j rekordom anji? Chyba tylko „politycy" 
sportu, bo m łody robotnik niem a czasu na sam o­
kształcenie, na życie -organizacyjne poza swoim 
!■ łubem , na w yrabianie się społeczne i polityczne, 
m ając zajęty cały w o'ny czas kopaniem  piłki Do­
piero wtedy, gdy będzie zupełnie „wykończonym" 
spostrzeże się ale  zapóźno, że w rozwoju um ysło­
wym nie posunął sie nic naprzód, a m oże naw et 
i cofnął- Faktem  jes t bowiem stwierdzonym  i nie- 
podlegającym  dyskusji, jak pisze znany działacz i 
sędzia sportowy, że „m anja rekordów  1 mistrzostw, 
obliczania centymetrów, sekund i punktów  panoszy 
się  bezczelnie, robiąc poważne wyrwy w intelektu­
alnej stronie naszej młodzieży, a  nierzadko i w jej 
zdrowiu".

Ni 7 .

Czy przypadkiem  nie je s t to  wyłącznym zada­
niem  polityków sportu, delikatnie wyrażając się  ce­
lowe „ogłupianie" młodzieży, aby m óc nią później 
dowolnie kierować!?

Mógłby mi kto zarzucić skrajność w ujm owa­
niu kwestji i podać, że zakłady przem ysłowe wydają 
duże sum y na prow adzenie klubów sportowych, m a­
jąc  na względzie zdrowie 1 higjenę swych pracow­
ników Niestety, te  wszystkie boiska 1 urządzenia 
rzadko są dostępne d la szerokich m as pracowni 
czych, a  służą dziwnym zbiegiem  okoliczności sto- 

I sunkowo nielicznym rzeszom  młodzieży, gdzie sport 
je s t traktow any nie jako środek wychowawczy, ale 
jako  cel sam  w sobie. Często kluby sportow e przy 
różnych zakładach przemysłowych utrzym ują trenera, 
a nie m ają fachowca nauczyciela, który m ógłby po ­
prowadzić wychowanie fizyczne w śród wszystkich 
pracowników danego przedsiębiorstwa, fl jeśli chodzi 
o  podniesienie higieny 1 zdrowotności m as robotni­
czych, to  trzeba, prócz propagow ania sportu, pod­
nieść raczej 'standard  życiowy robotnika, dając mu 
większe zarobki i urządzenia kulturalnie, jak  np. 
pobudow ać łazienki w dom ach robotniczych, bo 
mydło, woda i m asaż to  najwięksi przyjaciele spor­
towca. Niestety, buduje się  i urządza św ietne bois­
ka, a  zapom ina o  nieodzownych urządzeniach i po­
trzebach pracowników — sportowców.

Tą drogą nie dojdzie się do  pozytywnych wy­
ników, do popularyzacji sportu i celowego wychowa­
nia fizycznego młodzieży Na przeszkodzie stoi po­
ważna siła, w postaci polityków sportu  Czas z tem  
skończyć. Instytucje naukow e opracow ują plany 
pracy w dziedzinie wychowania fizycznego jaknaj- 
szerszych warstw, a ci wszyscy, którzy pracują w 
sporcie lub m ają styczność z pracow nikam i na te ­
renie sportu  winni nareszcie przeciwstawiać się 
szkodliwej sportom anji i niezdrowem u wprowadzaniu 
„polityki" do  sportu

W  klubach sportowych niem a m iejsca dla 
„polTtwki" i „zacietrzewionych kibiców". To powinny 
wiedzieć i zrozum ieć szerokie rzesze sam ych spor­
towców.

t ■ NA. PR Z E Ł O M IE  ______

J E S IE N IN .

I h s f  do njaSM.
Czy ży jesz  jeszcze  ukochana m atko?
Jam  żyw  i tob ie  pozdrow ien ia  ślę ,
N iechaj roz toczy  n ad  tw oją chatką 
S k rz y d ła  sw e cisza, o tu lona w  m głę.

W iem , że k ry jesz  n iepokój i trw ogę ,
Ż e tw e  se rc e  tę sk n o tą  złam ane 
I ze  często  w ychodzisz n a  d ra g ę ,
O tu lona z nisze zon ym  kaftanem .

A  gd y  w iec zó r sza re  c ien ie k ładzie,
W idz isz  często  hen, w  pom rocznej dali,
J a k  m l k to s  w karczem nej, k rw aw e) zw adzie 
W b ija  w se rc e  o s trze  fińsk iej stali.

Nic to , m atko, u spokój się , droga ,
T o  s ą  tylko w idm a z łu d  dalekieh.
C hyba w  se rc u  Juz m e m iałem  Boga, 
G dybym  cieb ie  opuścił n a  w ieki.

J a  ja k  daw nie j zosta łem  w cie rp ien iach  
I w  tęsk n o c ie  szukam  now ych d róg ,
S zum iąc ciąg le u p as te  m arzenia,
B y rodz inny  znów  p rzek ro czy ć próg!

I pow rócę, kiedy' sad y  w szędzie 
Z  w'i o sną w  b ia łe  p rz y s tro ją  s ię  szaty,
A le  ty  m nie ju ż  budzić n ie będziesz
0  św itan iu , ja k  p rz e d  ośm iu  laty .

N ie budź daw nych, n iespełn ionych  ro jeń .
N ie niszcz tego , co za ledw ie  w zrosło ,
Z ycie w szpony  m nie chw yciło  sw oje
I c ie rp ien ia  zaw czesne p rzyniosło .

1 m odlitw y słów' n ie  ucz ju ż  syna,
S ie  przystąp ić mi p rzesz łośc i bram ,
T y ś  je s t  d la m nie tęsk n o ta  jed y n a ,
T y ś  j e s t  d la  inn ie jasnyr n ieba  błam.

A  Więc po rzuć d rę czą cą  cię trw o g ę ,
M asz se rc e  tęsk n o tą  złam ane 
I nie w ychodź tak  często  na d ro g ę  
O tu lo n a  zniszczonym  kaftanem .

Z  ro s . p rz e ło ży ł Z gór.
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Z b ió r k a  u l i c z n a  w dniu  10. V. 1934 i 

Z eb ran o  p rzy  stolikach:

pp., Z aw adzcy  i Jab łonow scy zł. 20.84
Ry'dzow ska, M azurkiew icZów na iMico r zl. 32.83
B iałkow a, P oradow ska , Byczkow ski
Gaclulski i K arhow niczek zł. 77. 33

Ze brano  do  puszek:

PP S au b eló w n a 1 W ajsb lum zł. 22 84
S ta rb ó w n a  i P ó lg rabsk i 18 36
L ip ińska i K uLi  ki » 6.78

Z b i ó r k a  u l i c z n a  w  dniu  13. V. 1934 r.

Z eh ran o  p rz y  stolikach: 
pp  S ie k 'e rz y ń sk a , F ałdrow iczow a,

S kulsk i, K w iatkow ski i K adew ski 
F ałdrow iczow a, T obo łkow a, B ara ­
now ski, B iernacki i B łaszkiew icz 
Paszkiew iczów na, M ajczenków na 
Siw i eraki i F ałd row icz  „ 44.00

13.09

36.80

O d p. W ł. K w iecińsk iego  z listy  ofiar Ns 92 zł. 3.47 
„ „ A .  O lszow skiego  „ „ „ Kz 1S7 „ 2.50

„ S t. R yt!a „ „ „ Ns 135 „ 9.10
„ S t. P io trow sk iego  z M lerzanow ic „ 10.— 
„ Z L eszczyńsk iego  z K aliszan  „ 5 .—

Z arzą d u  gm innego w B oksycach „ 12.30
„ A ug. L em  pi cki ego  z G ierczyc  „ 5.60
„ Józefa  T opczew sk iego  „ 1 .—

K olo L. O. P . P. w  O ż aro w ie  „ 72.17
K oło L . O . P. P . w C zyżow ic Szl. „ 27.—

R azem  na listy  o fiar zł. 148.14 

D ochód z akadem ii w dniu  10. V. 

ze sp rz ed aż y  b ile tó w  zl. 125.—
W y d a tk u  w yna jęc ie  sali zl. 20.— 

o b słu g a  „ 6 .—
w ypożyczenie „ 26.70 zł. 52.70

Czysty' zysk zł. 72.30

K ierm asz na s tad  jon ie w dniu 13. V.
Z eb ran o  do puszek: ze  sp rz ed , bilet- w stępu  zl 135.36
pp. M atusiaków na i R oja zł. 10.42 „ „ „ n a lo te r ję  „ 2 5 .-

„ R aców na i S au b el 13.05 z tańców  „ 3.70

R azem  ze zbiórki 1. 286.31 z wagi 1,40 zl. 165.46
W ydatk i: m uzyka „ 30. -

Z e sp rzedaży  nalepek . zaw ód, spo rt. „ 36.80
pp . K argulów na i D enkow ska zl. 33 40 nag ro d a mi zaw ód , s . —

„ D żegniuk  i Zajfm an „ 27.90 m a te r j. na zaw ód. 13.40
.  S y p u la , Czub, B onecki i Czernikows.ki „ 36.37 lich tarze  na lo te r ię  < 6 . -

D y rek cja  G im nazjum  w O pa tow ie „ 2.76 przew . sp rz ę t, i o b s łu g ., 8 . -
S zko ła P ow szechna Ma 2 „ 4.00 zro b ien ie  podłogi 3.90

p. S ie k ierz y n sk i ze sp rz ed aż y  znaczków „ 50. - szpilki i bloczki , 2.10 zl. 105.20
Razem zł. 154 43 C zysty  zysk z.

Z  b u fe t ogóln. w pływ . zł. 144.04 
w ydatk i zł. 103.73

C zysty zysk  zl. 40.32
Z estaw ien ie  dochodów :

ze zb iórk i ulicznej zł. 296.31 
ze sp rz ed , nalep, i znacz „ 154.43 

z lis t dobrow . ofiar „ 148.14 
z akadem ji „ 72.30
z k ie n n a sz u  „ 60.26
z bu fe tu  „ 40.32 zl. 771.76

W y d a tk i ogólne adm in is tracy jne , 
ja k  afisze, d ruki i p o rto , o raz 
p ro p a g an d a  zł. 144.60

P o zo sta je  w  kasie  „ 657.16 
W ynik i zb iórk i nie są  es ta te czn e  ze  w zg lę­

dów  n a  b ra k  danych z te re n u  pow iatu .

SK A R BN IK  X I T Y G . L. O . P . P 
W i q c e q f y  $ y p u ł a .

Pożyczka Narodowa.
D ow iadujem y się, że  U rząd  S k arb o w y  w 

O p a to w ie  p rzystąp ił ju ż  do w y p e łn ie n ia  M ankie­
tów  obligacji P o ty c zk i N arodow ej d la tych  sub­
sk rybentów , k tó rzy  do dn ia 5 m arca w łącznie za­
płacili ca łkow icie zasubskry bnw aną P ożyczkę. W y ­
daw anie obligacy j, w raz z kuponam i, odbędzie s ię  
w  p ierw szych  dniach  łipca r. b. B liższych szcze­
gó łów  o w ydaw aniu  obligacyj u dzie lim y  naszym  
czyteln ikom  w  następ n y m  num erze.



4 N A  P R Z E Ł O M IE

D O N I O S ł
W  num erze  23 tygodn ika .S ie w c y  P raw dy" 

z dn 3 czerw ca 19.34 r. pośw ięconym  spraw om  
rehg ijno -spo lecznym  zna jdu jem y  w ru b ry c e  „Z  ży­
cia d iecezji"  „d e k lara c ję" , podp isaną  przez  sze reg  
o rganizacji k leryka lnn  - endeckich , p o tęp ia ją cą  w  
słow ach p ro sty ch  a p e łn j'eh  dem agog]i dzia ła l­
ność L . M.

Nie m am y zam iaru  polem izow ać z tre śc ią  
ow ej „odezw y", bo dopraw dy  tru d n o  zb ijać a rg u ­
m enty, k tó re  są  beztre&ciwymi i oklepanym i fra ­
zesam i, tak  często  z patosem  w ygłaszanym i pi zez 
k rzykaczy  endeckich.

je d n ą  ty lko  uw agę w ypow iem y po d  ad resem  
S z. R edak to rów  „S iew cy  Praw d}'": uw ażam y, że 
n ie w ypada zam ieszczać w p iśm ie o pod łożu  re - 
lig ijnem , gdzie p iszę  s ię  o w zniosłych  ideałach  
chrześc ijańskich , a r ty k u łó w  o ten d en cji w ybitnie 
p o lityczne j, ob liczonych na n iezd row ą em ocję 
w iernych  O  ile  się sza n u je c ie , to  czytajcie , co 
W am  przyślą , bo pom j-ślciei czy czasem  nie trac i 
na w artości w asze pismo, je ś li w  nim  czyteln ik  
zna jdzie  a r ty k u ł, w  k tórym  co chw ila napo tyka 
n a  p u s te  p o w iedzen ia , n a  zdan ia  cale, niczem  nie- 
um otyw ow ane, na jaw ne fa łszerstw a ; ho uw ażaj­
cie-. m y w naszem  piśm ie w alczym y ze złym  k le­
re m , zm a te rja liza w an lem  te g o  k leru , dążącego 
do u trzym an ia  za w szelką cenę sw ej w ładzy czy­
s to  „fizycznej" — o ile w olno tak  pow iedz ieć -  do 
panow an ia nie nad  duszam i w iernych  lecz p ra cu ­
jąc eg o  n ad  sk ierow an iem  m entalności w iernych w 
k ierunku  p ro gram ów  endeckich; m y m ów im y o 
u chrzesc ijam en iu  k leru , o postępow an iu  ow ego 
k leru  w m yśl w skazań  E w an g elji—a  w y nam  za­
rzucac ie  w alkę 7 re lg ją —w alkę z Bogiem . M ianu­
je c ie  nas b luzn iercam i i heretykam i. G dybyśc ie 
m ogli, posia libyście  nas na szafot. A le  —niestety ' 
czasy' inkw izycji p rzeszły ' i ju z  nie wrócą! Duch 
czasu  je s t inny. My chcem y P o tężn e j Polsk i, w 
k tó re j by n ie  m ożna było  u rą g ać  g łębok im  uczu- 
ci om ukocham  a W odza-poszczególnym i jednostkom  
/  obozu  k lery  kał no-cn deck  logo! chcemy' Polski, w 
którejbyr nie w olne zam knąć b iskupow i po lsk ie­
m u katedry ' p rz e d  dziećm i, cbcącem i m eśc  hymn 
d zię k iz y n n ien ia  w dn iu  im ienin  W o d za do s tó p  
B oga za zesłan ie  „człow ieka opatrznościow ego,,; 
chcem y Polski, w k tó re jb y  by ło  m e do pom yśle­
n ia  is tn ie n ie  i dzia łan ie tak  zw anej kom isji 
P ro  R usią, będące j na usługach  m ięd zy n aro ­
dow ej polityki kościo ła; m e trze b a  dow odzić, -że 
to  je s t  sp rz ecz n e z po lską ra c ją  stanu , bo jak  
g łosi uchw ala III K ongresu  L eg  jo n u  M łodych 
.szkodzi in tereso m  P ań stw a  P o lsk iego , jak o  ca­
łości; zam ąca spokój religijny ' n a  k resach , w p ro ­
w adza zam ęt w p o jęc ia  re lig ijn e  ludności k re so ­
w ej i w znieca n ienaw iść  m iędzy  neoun itam i a 
w yznaw cam i innych ob rzędow " — sprzeciw iam y się 
zatem  k ate g o ry cz n ie  w łasnej p o lity ce  kościo ła ka­
to lick iego , po lityce pap iesk ie j, m e uw zg lędn iają­
cej in te re só w  P ań stw a Polsk iego! A  ze  ow a „po­
lityka  papieska" zaw sze idzie po lraji w łasnych 
in te re só w  i o b o ję tn ie  d la  rzeczn ików  ow ej „po­
lityki" je s t  dobro  teg o  lub ow ego narodu , posłuży  
nam  cynowany u ry w ek  z dzie ła R  D m ow skiego 
— „Polityka po lska i odbudow a państw a"; na s tr . ISO 
czytam y:

* „Poruszam przedmiot dla kraju katolickiego bardzo 
d ra f lia j ,  ale z.uazei*i bardzo ważny i wymagający powabne­
go i  ściętego traktowania. Rozróżniani Kości ot i  pohtjkę 
fi to liry  Apostolskiej. Kościół dla katolików jest wl.idzą, której 
w rzeczach wiary są  obowiązani bezwzględne posłuszeństwa. 
Roli tylca w a ty kańska Jest rzeczą lud* kij, jak każda rzecz ludz­
ka, nie wolną od bied o w i staje w równym rzędzie z polity­
ką wszystkich państw. Najbardziej katolickie państwo ma o- 
bowiązek o tyle tylko z nią się łączyć, o ile  m e sLoi ona w 
sprzeczności z dobie ni państwa i narodu" 

a  n a  s t r .  129 w  ty m ż e  sa m y m  d z ie le :
„Niemcy też pracowali od da w na konsekwentnie nad 

zdobyciem wpływów w Kościele katolickim i  mieli bodaj 
większe, niz jakiekolwiek inue państwo To im pozwoliło na 
czas wojny ko rzjstac ze sprzyjającego stanowiska Watykanu".

C ieszym y s ię  za tem , ze  m e  je s te śm y  o sa ­
m otn ien i! T o  w szak, glos ^p ro roka" i ciuchowego 
w odza Sprzym ierzeńców  W aszych , C zcigodni K się­
ża! Jak ż eż  tn ?  A  w ięc m y m am y rację-1 W alczym y 
o dobro  naszego P a ń s tw a -  a w f nas nazyw acie 
„złymi synam i" ojczyzny!

A  R O L A !
C o za  św iadom e pom ieszan ie  po jęć! Z atem ,

0 ile zadaniem  „S iew cy  Praw dy" je s t  nap raw d ę 
g łoszen ie  słów  E w angelji, w  k tó re j n acze ln ą  d e ­
w izą j e s t  chyba nakaz m iłości B oga i b liźniego, 
nie m ożecie ją trz y ć  g ru p  spo łecznych  m iędzy  so ­
bą, zam ieszczając w p iśm ie o nastaw ien iu  re h g ij-  
nem , arty k u ły  ludzi, k tó rzy  pod  p łaszczyk iem  re -  
lig ji dążą do ce lów  cz\ stO’ politycznych; n ie m o­
żecie  iść n a  rę k ę  tym , d la k tó rych  K atolicyzm  to 
tv]ko „sp rzym ierzen iec po lityczny" — o ile m e 
chcecie b y w a m  w yraźn ie  pow iedziano , iz słow a 
E w a n g e l j i - to  ty lko  pa rk an , za  k tórym  chow acie 
sw e oblicze o stygm acie  w yraźn ie filoendeckim .

Z  d ru g ie j s tro n y , żeby  n a  p rzyszłość n ie by­
ło  p o d o b n e  p rz y k re j d la W as, Szanow ni K s ię z a -  
R edak to rzy , sy tuacji, pozw olim y so b ie  w e w łasci- 
w em  św ietle  p rz ed staw ić  z d a n e  w y ję te  z om a­
w ianej „odezw y": „Z rozum iecie jak  d o n io słą  ro lę  
odegrał k le r  i w ie le  o fiar poniósł, aby P o lacy  za ­
chow ali sw ą p o ls k o ^  i n ie zostali w ynarodow ie­
ni".

Z astrzeg am y , ze  nie m am y zam iaru  być złoś­
liw ym i w zględem  przeciw n ika  o odm iennym  niż 
nasze obliczu  ideow em  -  ale , chcą w ykazać S z  R e- 
red ak to ro m , ja k ie  skutk i w y w o łu je  zam ieszczenie 
w  p iśm ie zdania n iep rzem yślanego  — w ykazujem y 
ow a „doniosłą ro lę"  k leru , który „w iele ofiar 
poniósł" w  o b ro n ie  polskości.

Z e by nas n ie  posądzono o go losław ność na­
szych tw ie rd z eń , a co w ięcej, nie pow iedziano, 
że to  w yjiadki p o je  dyń cze, za  k tó re  kościół rzym ­
ski n te m oże b ra ć  odpow iedzialności (jak  zw ykł 
tłum aczyć k ler sw e po lityczne w ystąp ien ia) 
dajem y p rzyk łady  „doniosłej ro li n ie  je d n o s te k  -  
ale ca łych  g ru p  k leru

O to  exem pla: Pan W acław  G iz b e r t  S tu d n ic - 
ki w „K urjerze P orannym " p isze  w p racy  p. t. 
„W alka przeciw ko językow i ro sy jsk iem u ".

„Wbrew ustnej tradycji i panującym dziś jeszcze po­
glądom, iż tylko „gai£6“ księży zilemor. ńzowanycli ugodziła 
się pod presją rządu rosyjskiego na wpi o wadzenie do nabo- 
żeńslwa dodatkowego w  kościele rz.-kat. języka rosyjskiego, 
stwierdzam na podstawie niewątpliwych dokumentów, ze ca­
łe ówczesne duchowieństwo rz.-kat na terjto rjum  ziem wscho­
dnich gotowe było prowadzić akcję od polszczenia i  rusyfikac­
ję kościoła rz -aat i że nie patriotyzm polski lrleru rzymskie­
go, ale głębokie pizy wiązanie ludu białoruskiego dc polskoś­
ci i stanowczy opór luuuosci świeckiej, a nawet stosowanie 
przez nią teroru do księży którzy zaczęli głosić kazania po 
rosyjsku, zmusiło rnsyfiliatorów kościoła do colnięeia się. Da­
lej, wbrew tradycji, która przyjęcie przez księży rytuałów 
rosyjskich tłumaczy jedynie zaprzedaniem się kilku jednostek 
rządowi losyjskiemu i ich upadkiem moralnym, dowiodę, ze 
księża, renegaci pod wziędeiu narodowym mogli jednak w głęb i 
swej duszy pozostawać wierzącymi katolikami rzymskimi, ze 
się powodowali nie tylko względami na dobra doczesne, prag­
nęli nietylko lepszych w arunków dła istnienia kościoła kato­
lickiego, lecz nawet ni&izyli o rozszerzeniu wpływów tego 
kościoła nh całą Rosję.

Jeżeli odrzucić skazy na życiu moralnem większości 
księży, przyjmujących r.ytum rosyjski, to znajdziemy w głębi 
ich duszy tę samą ideę ekspansji rzy mslco-katoliekiej, która 
dzis ożywia działaczy „Pro Russia".

A  te ra z  d iu g i pfzykls.4  w książce p. Ł „S to ­
sunek  k le ru  do państw a i o św iaty" czytam y:

„Kościoł zaprowadził w celach germantzaryjnych na 
Górnym Śląsku niemieckie nabożeństwa dla dzieci, msze szkol­
ne z niemieckim śpiewem, zastąpił polskie melodje niemiec­
kie nu i dawał tym pieśniom wszędzie pierw ożeństw o. Księża 
zakładali «wiązki niemieckie, niemieckie biblioteki parafialne 
niemieckie gazety i  czyś opis in a, a zwalczali polskie Księża 
rozmawiali z dziećmi polskiemi tylko po niemiecku i  posłu­
giwali się w korespodencji z parafianami tylko w języku 
niemieckim".

W  Ne 6 „P aństw a P racy*  z dn. 18 lu tego  
193 4 r . czytam y:

„Jak  o d b i|a la  s ię  na ludzie śląskim  ta  działal­
ność ge im an iz acy jn a  św iadczy  o tem  o tw ary  „List 
do gó rnośląsk ich  księży  — g erinam żato rów ", og ło­
szony w kw ietn iu  1919 r. U to  w y ją tek  z teg o  listu:

„Zv racnmy się do as, kapłani, co uznając prawa Bo­
żo, gwałcicie je sromotnie, szyd«ic. s  waizełkiej spłuwiedli 
wośei. zamiast Uszlachetniać serca ludu powierzonego Waszej 
opiece, czyńcie zeń jakieś stwora en i a bez uczucia i serca.
01 — Wy giabaize ludu gornohl.izkiego. Wy którym matka 
nuciła nad kolebką piosnki polskie, iSy co nosicie to imię 
polskie ku  Waszej hańbie, jako zdrajcy i  Judasze własnego 
lud ul — Biada WumB! Wy zbrodniczą 'd łon ią  synowską bu­
rzycie gniazda Waszych Ojców“.

T e  w yjątk i chyba w  d o sta teczn ej m ierze w y­
starczą  do z d a rła  so b ie  sp raw y , że  nasze tw ie r­
dzenia n ie są  bezpodstaw ne; ze w ykazyw anie 
zgubnej dzia ła lności lile ru  d la  P ań stw a P olsk ie­
go w p rzesz łośc i (w yżej pod an e przyk łady) ja k  i 
w dobie obecnej (K om isja P ro  R usią) n ie m ija 
się ż praw dą!

TC i OWO.
G d y  tak  tak iego  jegom ościa , k tó ry  n igdy  nie 

zw ichnął sobie nogi p rzy  skoku o tyczce, k tó ry  z 
rz u tó w  upraw iał ty lko  m io tan ie odłam ków  skał 
za an ty lopam i czy innemu dzikiem l kozam i, gdyby  
tak iego  jask in iow ca zaprow adzić n a  zaw ody  lek­
k o atle tyczne , by łby  g łęb o k o  przekonany , ze albo 
on, albo w szyscy  dokoła dosta li nagle bzika. Bo 
jak ż e  —ty le  m iejsca  obok a tafci je d e n  z  drugim  
zdjął spodn ie ! u p ar ł s ię , ab y  na p rz es trze n i 110 
m etrów  p rzeskoczyć 10 p lo tko  w i do teg o  sp ie­
szy  się , jakby  go k to  z ty lu  pogan ia ł patykiem .

T ak i m asto d o n t m e rozum ia łby  tego , że tam , 
gdzie n iem a dziki cli kóz, za  k tó re  mi m usi się 
człow iek uganiać, aby  miefc so cz y stą  p iec zeń  na 
obiad , tam  n ależy  używ ać innych  sposobów  d la  
w y ro b ie n ia  m ięśni. Bo jeż e li p rzy jem nie  je s t  s ie ­
dzieć na kanap ie ze sp rężynam i z o ryg inalne j 
szw edzk ie j s tali, to  także m ilej je s t  po ruszać  m us­
k u larn i, w j robi o nem) ja k  d e b ra  gum a n a  p rocę.

T o  tez  taki stan, gdzie jed n i s taw ia ją  p ło ty  
aby  inm  m ieli p rz ez  co p rzesk ak iw ać czy p rz e ła­
zić je s t  bardzo  d o b ry  i pożądany.

Idealnem  boiskiem  Iekknatletycznem  do w y­
ra b ia n ia  „m ięśni duchow ych" j e s t  sam o życie: 
zna jdu jem y  tam  w ięcej row ów , do łów  i  p o p rze­
czek niż na w szystk ich  stad jonacli razem .

T eg o  jed n a k  żadną m ia rą  nie dałoby  s ię  wy 
tłum aczyć p ro sto d u szn em u  jegom ościow i z o k re ­
su  kam ien ia roz łupanego. Nie p o ją łb y  spew nością, 
ze j e s t  to  w yrazem  w ysok iego  poziom u k u ltu ra ln e­
go w spó łczesnej epoki.

Bo, że dzisiaj życie w y g ląd a  ja k  to r  w yści­
g ow y w  Ł azienkach, pe łen  n ajb a rd zie j w ym yśl­
nych i w yrafinow anych p rzeszkód  m e u leg a  dla 
n ikogo w ątp liw ości ja k  i to , że  ow e przeszkody 
s taw ia ją  sob ie ludzie w im ię idei w zajem nego w y­
rab ian ia  sw ych .duchow ych muskulów *.

A ltru istów ' teg o  ty p u  je s t  ogrom na ilość! 
M ezna w ró d  m d i napo tkać p ata ła ch ó w -am ato ró w  
ale  je s t  tak że  w ielu  „zaw odow ców ", k tórzy  wyszli 
ze szkoły  w ielkich m istrzów  i w ykształcili s ię  w 
pew nych k ierunkach . S ą  sp ecja liśc i od m ącenia 
spo łecznej w ody  od kopan ia  dołków  p od  „poli­
tycznym i przeciw nikam i", od  s taw ian ia  b a r je r  na 
zak rę tach  d ró g , k to rem i w loczą s ię  tow arzysze 
ziem skiej niedoli, od  sp rzed aży  b ile tów  na jazd ę  do 
s tra to s fe ry  i w reszc ie  tacy , k tó rzy  p rzeszk ad za ją  
tak  z p rzyzw yczajen ia , ahy  tru d n ie j by ło  zgadnąć, 
ja k  te n  ś led ź  „co w isi w  salonie na ścian ie i 
p iszczy".

Je s t  np. taki B ogu ducha w in ien  m ikrus, k tó ry  
ro zp rzed aźą  „Na P rze łom ie"  za rab ia ł kilka g roszy  
na książki szkolne 1 w odę sodow ą. T e ra z  m usiał 
to  z a ję c ie  porzucić, bo m u m iejscow y  kapłan  za­
groził, ze  m e w ejd z ie  do K ró lestw a N iebiesk iego  
Kilku złotych, ja k ie  so b ie  p o przedn io  za rab ia ł, nie 
dosta ł, ale zbaw ienną ra d ę , k tó ra  s tanow czo w ię ­
cej oow inna być dla niego  w a rta  niż w oda sodo­
w a n a w e t z m alinow ym  sokiem .

D opraw dy , w zru sza jąca  to  dbałość  o duszę 
chłopca! Nie w iadom o, czy śm iać s ię  czy 'iry to ­
w ać. T e ra z  pism o roznosi Jo se k  i spew n ością nie 
pop su je  mu to in tere só w  na tam tym  św iecie .

P a trz ą c  n a  tak ie kaw ałki, nasz poczciw y zna­
jom y ze s tad jonu  napew noby  u k rę c ił so b ie  głow ę 
ze /d z iw ie n 1 a D zisiejszy  „osw ojony" człow iek  
pokiw a nią tylko, bo w ie, d rug ie j g łow y na Io- 
te lji  n ie  w ygra a tam to , to  ju ż  w idocznie tak  być 
m usi.

O s t r z e ż e n i e .
A dm in is trac ja  „N a  P rze łom ie1 ostrzega 

P T . P renum era to rów , że Leon  W aniel, z 
dniem 1 cze rw ca  1934 r.. rrie je s t  ju ż  ko lpo r­
terem  naszego pisma, a tem  samem nie je s t 
upoważniony do inkasowania w  naszem im ie­
niu ja k ic h k o lw ie k  należności.



N A  P R Z E Ł O M IE

N a s z a  i d e o l o g i a  na t la „ N i e b o s k i e j  K o m e d i i ” .
O d  k ied y  ludzkość zo rgan izow ała  s ię  w  zw ar­

te  spo łeczeństw o  najw ażn iejszą k w e s tią  w  nich 
s ta ła  s ię  kw est j a  spoleczn?, bo zaw sze w śród  
poszczegó lnych  k las  w ynikały  tarc ia  n a  tle  po ­
d z ia łu  d ó b r społecznych. T re śc ią  te j w a lk i je s t  
zaw sze b u n t w arstw  niższych, pokrzyw dzonych i 
chęć w yzw olenia s ię  z p o d  suprem acji s iln ie j- 
szych. P o budką do te g o  je s t  w rodzony  człow ie­
kowi In sty n k t b \ tu  i p ra g n ie n ie  szczęścia.

W  m iarę  postęp u  cyw ilizacji p o w staw ała  co­
ra z  w iększa p rzep aść  pom iędzy  klasam i w yższe mi, 
a  aizszem i, dochodzi do o stry ch  konfliktów , któ­
rych  dosadnym  przyk ładem  je s t  w ielka rew olucja  
francuska , w  k tó re j p raw nie  doszed ł do głosu 
pogardzony  p rz ed tem  „ th iers  e ta t" . O d  chwili 
k rw aw o zdoby te j wolności i uznania p raw  sze ro ­
kich m as zaczyna s ię  coraz siln ie jszy  fe rm en t w 
łon ie  spo łeczeństw , dochodzi do g run tow ne j p rz e ­
budow y s tru k tu ry  politycznej państw : zn ikają ko­
ro n o w a n e  g łow y, „pomazańcy' Boży", do g łosu  do­
chodzą sze rok ie , p rz ed tem  pogardzone w arstw y', 
h asłem  s ta je  s ię  u trzym an ie  rów now agi sp o łecz­
n e j p rzez  nadan ie w szystkim  jednakow ych  p ra w  
i obow iązków . T ak  m usia ło  s ię  s tać , m usia ł na­
stąp ić podzia ł władzy', gdy'ż ci, którzy' j ą  n iep o ­
dzie ln ie dzie rży li w  sw ych rękach , przeży li s ię  —zaś 
sze ro k ie  masy' d o jrza ły  polityczn ie i społecznie 
i dom agały' s ię  p ra w  d la s ieb ie.

T ak ą w alkę spo łeczną  ary sto k racji z dem o­
k ra c ją  p rz ed staw ia  nam  K rasińsk i w „N ieboskiej 
K om edji". A ry sto k ra c ja  oblegana w  okopach  Św . 
T ró jc y , to  ludzie skazani na zag ładę, gdyż nic 
m ają  w  so b ie  żadnych s ił tw órczych , zy'ją u ro je ­
niam i sław y  sw ych przodków , ludzie k tórzy  z

trw o g ą  p a trz ą  w przyszłość, n ie u m ie ją  zrozum ieć 
p o trze b y  chw ili i tchó rz liw ie  p o d d a ją  s'ię. P rze d ­
staw icie l ich hr. I len ry k , to  człow iek k tó ry  przez 
c a łe 'ż y c ie  goni za  z łudną rrfarą p oez ji, n ie  p o trą  
fi ży ś  d la ro d z in y  ani d la  społeczeństw a.

Z d ru g ie j strony ' w idzim y dem okrację , k tó ­
ra  złe  p o ję ła  hasło  w olności, rów ności i b ra te r­
stw a; a jed y n y m  je j celem  sta je  s ię  ‘ zbu rzen ie 
do tychczasow ego po rząd k u  spo łecznego , upoko­
rz en ie  doty'chczasowyrch sw y tb  panów , nasycenie 
s ię  zrabow anem i bogactw am i i sw obodą. O pano­
w ani s ą  ty lko  żądzą n iszczenia, a  n ie  przyśw ieca  
im  ża d n a idea , d la tego  podobn ie  ja k  a ry sto k racja  
m uszą  upaść . Z akończen ie „N ieboskie j" to  zw y­
cięstw o  Id e i P rzedw iecznego  D obra i S p raw ie d ­
liw ości, a tre śc ią  je j to , że tylko m iłością i p ra ­
cą  tw ó rc zą  d z ie ją  s ię  w szelk ie postępy ' ducha 
ludzk iego  o raz , że  ty lko  w  s łu żb ie  ra z  w ytknię­
te j ide i m ożna cel istotny', szlachetny' osiągnąć! 
Id eo log ja  nasza zw raca s ię  p rz ec iw  n iek tórym  
stro n o m  dzis ie jszego  po rządku  spo łecznego , go­
dzi w łaśn ie w w ieczn ie żyw ą i ak tua lną je g o  s tro ­
nę , zw alcza su p rem ację  kap italistów  i re p re z e n ­
tan tó w  w ielkiej w łasności, upom ina s ię  o p raw a 
p ro le ta r ja tu  w  im ię rów now agi spo łecznej. J e s te ­
śm y m łodzi, m am y poczucie w łasn e j siły', n ie  u- 
nosi nas rozpoetyzow an ie  ani m rzonki, ale czy­
nim y w szystko  w im ię m iłości bliźniego, chcemy' 
w c ie lić  w  czyn id e ę  spraw iedliw ości. Dążymy' do 
u tw o rz en ia  rów now agi spo łecznej, p ro tes tu jem y  
p rzeciw  tym , k tó rzy  ciążą spo łeczeństw u , k tó rzy  
zam ykają  s ię  w  ślim aczem  kole w łasnych egois- 
tycznych  in te re só w .

Nam p rzy św ieca  id e a  i z n ią zw yciężym y!
Olsz.

Skok  w zw yż Panów
1) B aran  G . K. S . 1.60 m e tr
2) Z/ychi „ 1.50 „
3) W ołoszyn  „S trze lec"  1.30 m etr 
S ędziow ali p. p rof. Kucich o rg . za w odów por.

P erc zy n sk i prof. V ogiel p rof. K osztow niak, prof. 
N owak, P iernik, Z b ro ja .—

Z aw ody  P ły'w ackie w  O stro w c u  
W  dniu  10 b. m. na p ływ alni R . S . Z. O. 

zo s ta ł rozegrany’ m ecz piłki w odnej pom iędzy  d ru ­
żynam i. W . K. S. L eg ia . W arszaw a: K. S . Z. O. 
Z w yc ięży ła L eg ja  w stosunku  3 : 2;

P ły  w e n ie  
100 m. na wznak pań

M atecka L eg ja  1.47.4 sek.
100 m  klasyczny Panów

11 C hom ja L eg ja  1.27.6 sefe.
2) K osowski „ 1.36.4 „
3) G a łk a  K .S .Z .O . 1.40.1 „

100 m. D ow olny Pań
M atecka L e g ja  — 1.40.6 sek.

100 m . na w znak Panów
1) C hom ia L eg ja  1.28 sek.
2) S konko „ 1.37.8 „
3) K osow ski „. 1.40.9 „

100 ni. dowolny' Panów
1) Paw liszew ski L e g ja  1.24 sek.
2) K ieryn  K. S . Z . O . 1.33.6 „
2) M urzyn P ro ch . P ionki 1.34.4 „

S z ta fe ta  7X ^0  m. S ty le m  dow olnym
1) L e g ja  4.22.6 sek .
2) K. S . Z. O  4.24 2 „

S ta d ja n  S p o rto w y P, W, i W . F, w  O patow ie,
M akkabi (O strow iec) —strze lec  (O patów ) 2 :1  

W  dn iu  3. VI. 1934 r . na s tad  jo n ie  P. W . i 
W . F. w  O p a to w ie  o dby ły  s ię  zaw ody piłki noż­
nej o m istrzostw o  KI C. K ieleckiego  Podokręg . 
P . Z. P. N Zaw ody w zbudziły  dość duże za in te­
re so w an ie  w śród  sympaty’ków  te g o  sp o rtu  w 
O patow ie .

G ra  b y ła  b a rd zo  chaotyrczna tak  z jed n e j jak  
z d ru g ie j strony'. P o rażka S trz e lc a  je s t  zupe łn ie 
n iezasłużona, gdy z d ru g a  b ram k a zosta ła  w bita 
rę k ą , jed n a k  niezauw ażoną p rz ez  sędziego .

Skrzynka pocztow a.
p  H M. — Sandomierz.

Za zadesłany artykuł dziękujem y. Z  dalszej 
współpracy skorzystam y chętnie. 
p. W -ski S.

Z e swym „utworem  poetyckim " powinien Pan 
był zaczekać na oficjalne ogłoszenie sezonu pom i­
dorow ego i tygodnia chorób żołądkowych.

Radzimy przestrzegać zawsze proporcji m iędzy 
treśc ią i form ą i tak  niestraw nym  stylem  pisać o 
kam ieniach żółciowych i niedojrzałych jabłkach z 
kw aśnem  m lekiem  -  wyłącznie na własny użytek.

„Podpis" trochę kokieteryjny, niestety Redak­
cja nie jest ciekawa nazwiska au tora pro jek tu  „no­
wego ustroju społecznego" O dsyłam y Pana do zna­
nego w O patow ie „Kostka", który wyjaśni, że ko­
munizm w formie „brania" jes t bardzo popularny i 
znany był przed narodzinami Pańskiego „projektu". 

p Z. R
Na drodze „porania się  literaturą" celu owego 

Pani nie osiągnie. W skazane byłoby raczej m ożli­
wie szybkie m ałżeństw o z jakim ś bardzo energicz­
nym przedstawicielem  płci brzydkiej, znającym  sy­
stem  napędzania rozsądku do głowy drogą okrężną. 
Miodowe m iesiące zbyteczne.

Redakcja.

O bw ieszczen ie  o licytacji.
W  m ysi § 83 ro zp o rząd zen ia  R ad y  M inistrów  

z dn. 25. 6. 1.932 r. o postępow an iu  egzekucy jnem  
W ład z Sk- rb . (Dz. U R. P. Ne 62 poz. 5*0), U rząd 
Skarb- w  O patow ie p o d a je  do ogólnej w iadom ości 
ze  dn. 25 czerw ca 1934 r. o godz. in -te j rano  w 
Iw aniskach  przy  ul. R ynek celem  u reg u lo w an ia  
za leg łych  należności U tzę d u  S k a rb , i Zarządi 
G m iny u p. S o b ie s z c z a n s k l e i  J ó z e f y  z P rze  

.p iórow a odbędz ie s ię  sp rz ed az  z licytacji niżej 
w ym ienionych  ruchom ości: P ian ino  czarne „Sznnt 
i W a g  “ o s /ac . 500 zł , P ow óz czarny  na gum ac’ 
oszac 500 zł ,*Tremo w dębow ych ram ach oszac 50z  ̂
K red en s dębow y oszac 300 zł. i G a rn itu r  mebli 
m achoniow y k ry ty  jed w a b iem  oszac. 500 zł.

Z a ję te  p rz ed m io ty  m ożna oglądać w dniu  1: 
c y ta c ji od  godz. 9-tej w  R ynku.

018 N aczelnik U rzędu  S k arbow ego

J u ż  c z a s  a d n o w i ć  p r e nu mer a t ę  na nas t ępny  k wa r t a ł ,
List otwarty P ośw ięcen ie  M ie js k ie g o  S tad jenu  S portow ego

w  O s tro w c u .
dn ks. E . K apusty  K om endan ta  M ęskiego H ufca 
H a rc e rsk ie g o  i p. P ie trzy k a  K ierow nika S zkoły  

pow szechne j Nś V. w  O strow cu-K ieleckim . ,
W  nr. 18-a „G azety  R adom skiej" z dnia 27 m aja  I 

b . r. o rg an ie  politycznym  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e­
go, zam ieszczono arty k u ł p o d ty tu łe m  „O dpow iedz 
na w y ? w am e L egi on u M łodych”, podp isany  p rzez  
p ew ne o rg an izac je  z O strow ca.

O św iadczen ie to , o cha rak te rze  politycznym , ! 
w  k tó rem  j e s t  naw et m ow a o „propagow an iu  de- 
p opulacji narodu" p rzez  L eg jo n  M łodych, podp i­
sa ła  ró w n iez  VI D rużyna H a rc e rsk a  im H e n ry k a  t 
D ąbrow sk iego  w O stro w cu , k tó re j cz łonkam i są  I 
w yłącznie uczniow ie S zkoły  P ow szechnej Ne V, a ' 
k om endan tem  B ielecki, uczeń  VI k lasy  G im naz­
jum  Państw ow ego  im . J . C lirejitow icza w O stro w ­
cu  Kieleckim .

P o d  ośw iadczen iem  tem  w im ieniu  V r D ru ­
żyny  H a rc e rsk ie j podpisali się: kom endan t d ruży­
ny W . B ie lecki, w yżej w ym ieniony uczeń  g im naz­
jum  o raz niejak i S t. Sobczyk.

Z w racam y się  do Ks. K .ipustj' i p. P ie trzyka 
jako  K ierow ników  te j szkolnej o rganizacji z u- 
p rzejm em  zapytaniem : czy w iadom e Im je s t , z,e 
w ym ienione ośw iadczenie podp isa ła  V I D rużyna 
H arce rska, a jeśli tak , czy sta ło  się to  za Ich w ie­
d zą  i zgodą.

Jeśli uczyniono to  b ez  Ich w iedzy  i zgody, 
czy n ie by liby  sk łonni p rzep row adzić  dochodzenia 
d la w yjaśn ien ia , kto w y w arł p re s ję  n a  tę  szkolną 
o rgan izac ję , lub na je j kom endanta , <lo po łożen ia 
p o d p isu  albo kto ew etu alm e um ieścił sam ow ol­
n ie p ieczęć i podp is kom endan ta  drużyny , pod  
pi-zytoczcmem ośw iadczeniem  bez w iedzy  i zgody 
K ierow nictw a.

L eg jo n  M łodych 
K o m e n d a  O b w o d u  

Os trow i ec- Kielecki

W  dniu  3. VI b. r. odbyło  s ię  w  O strow cu 
u ro czy ste  p o św ięcen ie  M iejsk iego  S ta d jo n u  S p o r­
tow ego. U roczystość zaszcz3-cili sw ą obecnością 
p ,S ta ro s ta  W odnicki Józef, P re z y d e n t m . O s tro w ­
ca Sokó ł i Ks. p roboszcz W odecki. P o  po św ięce­
niu s tad jo n u  i okolicznościow ych przem ów ieniach  
o dby ły  s ię  zaw ody lekkoa tle tyczne , z k tó rych  po ­
szczegó lne  w yniki o siąg n ię te  p rz ed staw ia ją  się  
następu jąco :
B ieg  100 m.

]) N ow ak W . K .S .Z .O . — 12 sek.
2) Z arzycki G  K. S  12 „
3) K rzem iński S am  Naucz. 12.4 

B ie g  110 m . z  płotkam i
1) B aran G . K. S.
2) S te rn ik  Sem .
3) Zarzycki G. K. S .

B ieg  400 m.
1 ) K rzem iński W  Sem . 59 sek.
2) N ow ak W . K .S Z .O . 1 m.
3) C iepielew ski W . szk. tech . I m  2 sek.

B ieg  60 m. d la pań
1) R aciow na PI S okół 9.7 sek.
2) B ielska W . Gim . 9 8 .
3) C hlebna „ 9 9 „
4) G ryzów na S trz e le c  9 9 „

Bieg ju n io ró w  60 m
M ikiew icz G. K S . -  8 sek.
K w iecień „ 8.5 „
Różalski „ 8 6 „

S kok  w dał Pań
1) G ryzów na „S trze lec*
2) B ie lakćw na „

S kok  wdał Panów
1) Z}'chi G. K. S . 5.59 m e tr
2) B aran  „ 5,-55 "
J )  B lędnicki S em . 5.41 „

S kok  wzwyż. Pad
1) B ie lska W . Gim. 3.25 m etr.



NA PRZ E Ł O M IE

U B E Z PIE C Z A L N IA  S P O Ł E C Z N A  
w  O S T R O  W C U -K IEL.

O G Ł O S Z E N I E .
D y rek cja  U bezpieczaln i Spo łecznej w  O stro w c u  -podaje do w iadom ości publicznej, 

iż zgodn ie z a r t  15 u st. 5 u staw y  z dnia 28, 111 1933 r. o ubezp ieczen iu  sp o łeczn em  fD z- 
U. R. P. Nś 51, poz. 39$), M inisterstw o O pieki sp o łeczn ej u sta liło  jed n o lite  zasady  ob li­
czenia sk ład ek  za p racow ników  za trudnionych  w  g o sp o d ars tw ach  dom ow ych, dozorców  
dom ow ych, i pom ocników  dozorców  clom owyih, za  ubezp ieczen ie  chorobow e, em e ry ta l­
ne robo tn icze  i w ypadkow e, łącznie z opłatam i na F undusz  P racy .

W spom niane zasady  obliczania sk ład ek  obow iązu ją od  dn ia 1 m aja  1934 r. i zostały  
u ję te  w n as tęp u ją ce j tabeli:

K a te g o rja  p racow ników  w /g  m iesięcznych
Przecięt­
ni zaro­

Wysokose składek i opłat 
na FunduTz Pracy

zarobków  w go tow ce bek pod­
stawowy pieczoii.

na praco- 
dwweę R az em

1) P racow nicy  fizyczni za tudm em  w  g o sp o d ar­
s tw ach dom ow ych (pom ocnice(y) dom ow e i
s łużące , kucharki(rze), gospodyn ie, pokojów ki, 
posługaczki i sp rzątaczk i p rzychodnie:

a) za rab ia jący  w g o tó w ce  do zł. 20 m iesięczn ie 2 5 .- 0.25 294 3.19
b) za rab ia jący  w  go tów ce pow yżej zl. 20 — 

do zl. 30 m iesięcznie 40. - 0 40 4 70 5.10
c) za rab ia jący  w  g o tó w ce  pow yżej zł. 30 — 

do zł. 40 m iesięcznie 5 5 .- 3 74 3.27 7.01
d) za rab ia jący ' w g o tów ce pow yżej zł. 40 — 

do zł. 50 m iesięcznie 70. - 4.76 4.16 8.92
e) za rab ia jący  w  go tów ce pow yżej zł. 50 — 

do zł 00 m iesięczn ie 85 - 5.78 5.05 10,83

2) D ozorcy  dom ow i i pom ocnicy dozorców  
dom ow ych.

a) za rab ia jący  w  go tów ce do zl. 20 m iesięcznie 2 5 .- • 0.25 2..99 3.24
b) za rab ia jący  w g o tów ce pow yżej z l. 20 -  

do zł 30 m iesięcznie 4 0 .- 0.40 4.79 5 19
c) za rab ia ją cy  w  go tów ce pow yżej zl. : 0 — 

do zł. 40 m iesięczn ie 5 5 .- 3,74 3.40 7.14
d) za rab ia jący  w  go tów ce pow yżej z] 4 0 -  

do isł 50 m iesięcznie 7 0 .- 4 76 4.3 3 9 09
e) za rah ia jący  w  gotow ce pow yżej zl. 5 0 -  

do zł *60 m iesięczn ie 8 3 .- 5 78 5.25 11.03

O stro w ie c , dn ia 23 m aja  1934 r  

014

P o. D Y R EK T O R:

(-) M ieczysław  Bogdański.

Do akt. Ns Km. 461/34 r.

O b w ieszczenie.
K om ornik  S ą d u  G rodzk iego  w  O pa tow ie  II-go 

re w iru  n a  zasadzie a r t. 602 K.  P. C. obw ieszcza, 
że  w  dniu 27 czerw ca 1934 r . od godz. 11 odbędzie 
s ię  licy tac ja  publiczna ruchom ości należących  do 
M ieczysław a E y tla  m ajątku  Ja ło w e sy  składających  
s ię  z m ebli, 4-ch k laczy, 2-cb p a r sani, k a te ty  du ­
żej i k a re ty  m nie jsze j, 2 pow ozów , bryczk i, g a i-  
n itu ru  m oto row ego  t ia k to ru  „D erin g “ i 2-eh żni­
w iarek  „M ackkorm ka" oszac. na łączną  sum ę 
10 940 zł., k tó re  m ożna oglądać w dn iu  licytacji, w 
m iejscu  sp rzed aży , w  czasie w yżej oznaczonym .

O pa tów , dn. 7 czerw ca 1934 r.
017 K om ornik  ( - )  S t. Michalski.

1) P o d staw ą d o . o b iicza ria  sk ład ek  i św iadczeń  d la  tych  kategorji p racow ników  będz ie 
w ykazany w pow yższej tabe li p rz ecię tn y  za fo b ek  podstaw ow y.

2) C zęści sk ładek , p rzypadające  na p racodaw cę i na pracow nika ilu stru je  pow yższa ta ­
b ela  /  tern, że  pracow nikom  zarab ia jącym  w  gotów ce do zł 30. - m iesięcznie, p raco ­
daw ca p o trąca  je d y n ie  część p rz y p ad ają cą  na nich z ty tu łu  o p ła t n a  F u n d u sz  P racy .

3) P rzy  obliczaniu sk ład ek  i o p ła t n a  F undusz  P rac y  za część m iesiąca  p rzy jm uje się  
za  każdy dzień  pozostaw an ia  w  za tru d n ien iu  -1/30 część sk ładki m iesięcznej

4) Z a  służbę  dom ow ą, dozorców  dom ow ych i ich  pom ocników  zarab ia jących  w gotów ce 
pow yżej zł. 60. m iesięczn ie, sk ładki ob liczane b ę d ą  procen tow o  od fak tycznie pob ie­
ran eg o  w ynagrodzen ia  w  g o tów ce z doliczeniem  w artoeci wynagrodzenia* w n atu rze  
i św iadczeń  osób  trzecich , k tó re  usta lone  zosta ły  na zł. 30 m iesięcznie.

O b liczan ie  sk ład ek  i o p ła t na F undusz  P ra c y  za czas od  1/1 do 30/1Y 1934 r. doko­
nyw ane będz ie w e d łu g  sy stem u  do tychczas sto sow anego , Z ssada: R ozporządzen ie Min.
O p  S po łecznej z dn. 28 k w ie tn ia  1934 r. Ar2 Un. 1/8-4

D o akt. Ns Km. 469/34 r.

O bw ieszczenie.
K om ornik S ąd u  G rodzk iego  w O p a to w ie  Ii-go 

re w iru  na zasadzie ar t. 662 K. P . C . obw ieszcza, 
ze w  dniu 10 Iipea 1934 r. o godz, 10 p rzed  m ły ­
nem  W idniów ka w O żarow ie o d będz ie  s ię  licy tac ja 
publiczna w p ierw szym  term y  nie, ruchom ości n a ­
leżących do firmy' m łyn „W idniów ka* w  O z aro - 

;  w  osobach: Jan k la  E p szta jn a , M oszka B oren - 
sztajna , W olfa Z au b erm an a , Z eh n a n a O ren szta jn a , 
K opia O ren szta jn a , M ordki G ry n era , H enocha 
A pfelbaunrd, sk ładających  z 98 s łupów  do p rz ew o ­
d ów  elek trycznych , 2000 m etró w  d ru tu  m iedzia­
nego, 500 izo latorów  z hakam i i 250 bezpieczników  

i s lupach  oszac. na łączną  sum ę 3U 0 z ł ,  k tó re  
można oglądać w dniu  licy tac ji w m iejscu  sp rz e ­
daży, w  czasie w yżej oznaczonym .

O patów , dn. 12 czerw ca 1934 r,
016 K om ornik  ( — 1 S t. M ichalski.

Świestowski Karol, zam ieszkały w Opatow ie 
Nagórna 8, zgubił Książeczkę W ojskow ą wyda­

ną przez P. K. (J Ostrowiec, łaskawy znalazca 
zechce zwrócić do adm inistracji pisma

O bw ieszczen ie  o licytacji.
W  myśl §8 3  ro z p o rzą d ze n ia  R ady M inistrów  

z dn. 25. 6 1932 r. o postępow an iu  egzekucy jnem  
W ładz S karb . (Dz. U  R  P. jNs 62 poz. 580), U rząd  
S karb , w  O pa tow ie  podaje  do ogólnej w iadom ości, 
że  dn. 26.Y I 1934r. iv l te im . (3/V II1934 r . w  II te rm )  

godz- 10*te j w  O żarow ie przy  ul. R ynek  ce lem  
uregu low an ia zaległych należności U rzędu  S k a r­
bow ego w O pa tow ie u  p. J-oskewstefago Hen­
r y  fest m aj. P o d lesie  gm O ż aró w  odbędz ie s ię  sp rz e ­
daż z  licy tac ji n i /e j  w ym ienionych ruchom ości: .

nc karni a konna w s tan ie  dobrym  oszac. 350 zł., 
b iurko  ko lo iu  o rzechow ego  oszac. 100 zl , s to lik  
n tyczny k o lo ru  m achoń oazac. 20 zł., 2 fo tele 

k ry te  p luszem  zgm lo zie lonym  oszac 10 z ł , 4 k rz e­
s ła  w yśc ie lane  k ry te  pluszem  ■zielonym oszac. 16 zł., 
kanapa w yśc ie lana k ry ta  pluszem  zielonym  oszac. 
25 zł., k re d en s poko jow y  kolor, c iem ny rzeźb io ­
ny oszac. .rki 1000 zl.

Z a ję te  p rzedm io ty  m ożna oglądać w dniu  1i- 
] cytacji cd  godz 10-te j do godz. 1o3i w O żaro w ie  
j . przy  ul Rynek,
) 013 N aczelnik U rzędu  S k aib o w eg o

Ad, e s  R s d a t c j i  i  A d n i n i s l r s c j i s  O p a ló s , P la £ -V iilsQ n a  2 0 .  Skrz poczt 46. 
Redakcja czynna w każdy piątek od godz. 5 - 7 .  

w O atro - cu , u l. F o c h a  12. godz. nrzęd. we wtorki i urody od 18 — 20. 
W arunki prenum eraty: rocznie 3.'-O z ł , półrocznie 1.75 zł., kwartalnie 0 80 gr.

ŁrttriWjT3 g g jre j iłm S
Ceny ogłoszeń: za wiersz m m  szerokości 1 szpalty redakcyjnej 

na stronie tytułow ej 1 zl w tekście 80 gr. za tekstem  40 gr. 
W iersz redakcyjny l zł — D robne ogłoszenie 5 gr. za wyraz. 

R-. eh linki bieżące « K. K O. Opale w [Koni o <tt . K. O 64711 >

R edaktor: W in c e n ty  P ie c h o w ic z . W ydawca: K o m e n d ;?  O b w o d u  L, M. w  O p a to w ie .

D rukarn ia  A. S łupów  ski i S -ka w O patow ie.


